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Szczęście.
P o d a n i e  w s c h o d n i e .

W domu pana Zawiszy, wieczorem 
przy herbacie gwarzono bardzo wesoło. 
Była to zebrana liczna rodzina gospo
darza domu, składająca się z synów 
jego, córek, wnuków i prawnuków. Pan 
Zawisza bowiem był to już przeszło 
ośmdziesięcioletni staruszek, były legio- 
nista i oficer byłych wojsk polskich. 
Przez dzieci i krewnych swych ukocha
ny, zawsze ich widział z radością ze
branych u siebie i z miłym uśmiechem 
przysłuchiwał się ich rozmowie, wtrąca
jąc od czasu do czasu swe słowo, lub 
też, sam opowiadając o zdarzeniach ze 
swego życia, przez dzieci swych z uwa
gą słuchany.

Otóż i teraz gwarzono sobie o tem 
i owem, nakoniec o „Szczęściu.“ Co 
to jest szczęście? dla czego ono bywa 
zwykle nietrwałem? dla czego to nie 
wszyscy je pesiadają, ale tylko niektó
rzy wybrańcy i t. d. Każdy z zebra
nych t łómaczył jak mógł i umiał, co on 
pojmuje pod owym „Szczęściem.“ Zda
nia były najrozmaitsze, ale zebrani nie 
mogli się pogodzić na jedno. Jeden 
tylko pan Zawisza nie wtrącał się do 
rozmowy, lecz z uśmiechem przysłuchi
wał się jej.

— Dziadunio nam najlepiej wytłó- 
maczy, co to jest Szczęście, zawołała 
jedna z wnuczek. — Dziadunio, k tóry 
wszędzie bywał, tak dużo widział i sam 
doznał szczęścia, on jeden nam o niem 
dokładnie opowie.

Uśmiechnął się staruszek, zażył so
bie tabaki i tak się do zebranych ode
zwał :

— Dzieci moje kochane, dużym ja 
świata kawał widział, dużom słyszał i 
użył; doznałem szczęścia w mem życiu 
dużo i teraz go doznaję, widząc was tu 
wszystkich zdrowych i wesołych przy 
boku moim, jednak na wasze zapytania, 
pozwólcie, że wam odpowiem nie sam 
od siebie, ale opowiem wam pewno po
danie wschodnie, które u stóp piramid 
od jednego starego Araba słyszałem.

„Pewnego czasu, już temu bardzo i 
bardzo dawno, tak zaczął ów Arab swe 
opowiadanie, żyła sobie na świecie po
bożna para staruszków. Byli to mąż 
Saib i żona Afra, którzy się wzajemnie 

 U c z m y

bardzo kochali. Jedno tylko zmartwie
nie mieli, a mianowicie, że Bóg nie dał 
im potomstwa. Jednak widzieli w tem 
wolę Ałacha (u Mahometan tyle co Bo
ga) i bez szemrania się jej poddali. 
Sami choć bardzo ubodzy, wspierali je- 
dnak biedniejszych od siebie i odpra
wiali częste modlitwy. Aniół, który mo
dlitwy ludzi zanosi przed tron Najwyż
szego, polecał bogobojną parę łasce Ała
cha. R azu pewnego rzekł Ałach do 
Anioła: Za dobre uczynki i modlitwy 
Saiba i Afry chcę ich łaską mą otoczyć, 
mów więc, czego ci ludzie pragną.

—  O Panie! odrzekł Aniół — 
oni są ze wszystkiego zadowoleni, pra
gnęliby tylko dziecięcia.

— Niechże się tak stanie — od- 
rzekł Ałach.

Skoro Afra porodziła córeczkę, sta
rzyli cieszyli się bardzo; a widząc w tem 
łaskę Ałacha, kornie za nią dziękowali. 
Szczęśliwa matka przycisnęła swe dzie
cię do piersi i pokryła je pocałunkami; 
ze zgrozą jednak spostrzegła, że dziecię 
jej nie posiada oczów w zwykłym ich 
miejscu, lecz ma tylko jedno oko umie
szczone na wierzchołku głowy. Płakała 
biedna matka, płakał i oj ciec stary, ale 
znów widzieli w tem wolę Ałaha i uko
rzyli się przed nią. Dziecięciu temu 
nadali imię „Szczęście.“ Otóż Szczę- 
ście rosło szybko i było tak pięknem, 
tak miłem, jak żadne inne dziecię na 
świecie, a jedyne oko, które posiadała 
ma czubku swój głowy i w którem się 
wciąż niebo przeglądało, było piękniej
sze nad brylant wszelki. Szczęście, spo
glądając w niebo tylko, nie widziało 
tego co się na ziemi dzieje, niebo, 
chmury, słońce i gwiazdy widząc, za
chwycało się tem wszystkiem. Tak 
przeszło lat wiele, aż Szczęście wyro
sło na dojrzałą dziewicę. W tym to 
czasie jakieś nowe, dotąd nieznane uczu
cie ogarnęło całą istotę Szczęścia. Mi
łość i pieszczoty rodzicielskie nie mogły 
rozchwiać smutku i marzycielskiego uspo
sobienia ich dziecka. Coraz częściej 
wychodziło Szczęście w pole na prze
chadzkę, coraz to więcej oddalało się 
od domu rodzicielskiego, aż pewnego 
razu odeszło bardzo daleko, nie zważa
jąc na to, że się dzień ma ku końcowi. 
Tąż samą drogą, naprzeciwko Szczę
ścia szedł młody człowiek, który spo
strzegłszy dziewicę, zbliżył się do niej. 
dzieci czytać po

— Kto ty jesteś i jak się nazy
wasz?— zapytało Szczęście przechodnia.

— Ja się nazywam Przypadek i 
jestem wędrowcem— odpowiedział tenże.

—  Ach! to ty jesteś tym, za kim 
ja tak tęsknię, o kim tak wciąż marzę, 
zawołało Szczęście, ty mój luby, mój 
ukochany i rzuciło się na szyję mło
dzieńcowi.

Starzy rodzice tymczasem zmartwie
ni szukali swej córki, lecz nadaremnie. 
Dopiero nad ranem wróciło Szczęście 
do domu. Na wymówki rodziców i ich 
niepokoje Szczęście nic nie odpowie
działo, matka zauważyła tylko, że cór
ka jej stała się bardziej zamkniętą w 
w sobie. Po pewnym przeciągu czasu 
spostrzegli starzy rodzice, ż e córka ich 
stanie się matką. Przyprowadzeni tem 
do wielkiej rozpaczy, chcieli ją ukamie
nować, przekląć, lecz wkrótce poznali 
w t em wolę Ałacha, a jako pobożni, 
prawowierni muzułmanie, pogodzili się 
z nią. Po kilku miesiącach Szczęście 
perodziłe dziecię, które pokryło pie
szczotami i otoczyło tak wielkim stara
niem i miłością, że nawet starzy dziad
kowie nie mogli ani chwilki nacieszyć 
się swym wnukiem.

W tym to właśnie czasie jakiś są- 
siedni drapieżny naród napadł na kraj 
w którym mieszkali starzy rodzice wraz 
z Szczęściem, a paląc wszystko i mor
dując mieszkańców, przybyli do ich 
wioski. Szczęścia nie było właśnie w 
domu, gdy rozbójnicy wpadli i zamor
dowali starych rodziców, a malutką dzie
cinę zabrali z sobą.

(Dokończenie nastąpi).

Cześć i sława pewnemu duchownemu 
na Warmii.

Przed kilku dniami odbyła się konferen- 
cya nauczycieli w pewnej wiosce kościelnej, 
na którą przybył takie ks. proboszcz miej- 
scowy. Przy tej sposobności zwrócił powia
towy inspektor szkólny szanownemu probo
szczowi uwagę, żeby też zaprowadzać w ko- 
ściele „śpiew niemiecki.“ Na to mu zacny 
Dobrodziej — dzięki mu za to — krótko 
odpowiedział: „W k o ś c i e l e  j a  r z ą d z ę ,  
a n i e  k t o  i n n y ! “

Daj Boże więcej takich kapłanów!

p o l s k u !

Wychodzi co piątek i kosztuje kwartalnie 
w ekspedycyi 60 fen., na pocztach 75 fen.



Z parafii Lamkowskiej

piszą nam co następuje:
„Dnia 6-go tego miesiąca przybył Naj- 

przewielebniejszy ksiądz Biskup z Wartem- 
borka do Lamkowa. Wioski, przez które 
Najprzew. ks. Biskup jechał, były pięknie 
przystrojone, a najbardziej wioska Kronowo, 
bo tam się wziął polski ludek do pracy dla 
czcigodnego gościa i każdy swoją miłość do 
niego pokazał, bo ufał polski ludek jakiej 
radości się za to doczekać, to j est przywró
cenia nam polskiego nabożeństwa w kościele. 
Zebrał się też polski ludek przed plebanią, 
chcąc się udać do Najprzew. ks. Biskupa 
z prośbą, ale że było wiele księży w tym 
dniu, te było się trudno do ks. Biskupa do
stać, bo nawet byli księża z długiemi bro
dami, pewno to musieli być ze Starego Za
konu. Gdy tedy tak przed plebanią stoimy, 
wychodzi jeden dobrodziej i zapytuje się 
nas, czego żądamy. Na to odpowiedzieliś
my, że chcemy Najprzew. ks. Biskupa pro
sić, aby nam było przywrócone polskie na
bożeństwo w kościele; nie żądamy wiele, 
tylko porówno z Niemcami, aby w jednę 
niedzielę było polskie, a w drugą niedzielę 
niemieckie nabożeństwo. Na to ów dobro- 
dziej odpowiedział, że się mamy z Niemcami 
ugodzić na takie nabożeństwa, gdyż tego 
nie może ani ksiądz ani Biskup uczynić i 
jeszcze inne rzeczy wygadywał.

Z dala przysłuchiwał się tej rozmowie 
jakiś człowiek z długą, żółtą brodą, który 
też z plebanii wyszedł. Ten przystąpił do 
nas i powiedział, że my nie potrzebujemy 
ani księdza ani Biskupa, że my Polacy 
mamy swoich, do których się udać mamy, 
to jest do Szczepańskiego z Lamkowa i do 
Liszewskiego z Olsztyna, niech ci nam po
mogą. Ten mądrala miał to być jakiś bur
mistrz.

Dociął nam jeszcze ksiądz z Biesowa, bo 
powiedział: Pożarliście jednego księdza, te
raz chcecie pożreć i drugiego. Na dobitkę 
przystąpił amtsvorsteher K. i powiedział: 
Kinder, das hilft Euch nichts, macht dass 
ihr nach Hause kommt. Po takich oszczer
stwach i docinkach musieliśmy się poroz- 
chodzić.“

Tyle nasz korespondent.
Nam się zdaje, że Najprzew. ks. Biskup 

nic nie wiedział, że polscy parafianie Lam- 
kowscy chcieli z prośbą do Niego przybyć, 
boć sądzimy, że Najprzew. ks. Biskup byłby 
ich przyjął, wysłuchał i sprawiedliwość wy
rządził, co zresztą i teraz jeszcze uczynić 
może, gdy się o tem zajściu dowie. Nie 
zważamy też na brednie owego niby burmi
strza z czerwoną brodą, boć tak jeszcze da
leko, dzięki Bogu, na Warmii nie doszło, 
żeby burmistrz małego miasteczka mógł 
burmistrzować w dyecezyi i naznaczać za
stępców Biskupa, do których się parafianie 
polscy zwracać mają. Najbardziej ubole
wamy nad tem, że ksiądz prob. z Biesowa 
taką obelgę rzucił parafianom polskim w 
Lamkowie, że pożarli jednego księdza, a te
raz chcąc pożreć drugiego. Że parafianie 
żądają polskiego nabożeństwa, to zaraz ksiądz 
musi umrzeć. Toć umierają i księża na pa
rafiach niemieckich, gdzie Polaków wcale 
nie ma. Polacy jeszcze nikogo nie pożarli, 
ale są inni, coby ich  pożreć chcieli. Dzi
wną też rzeczą jest, że ksiądz ów w Bieso- 
wie siedzi, gdzie także połowa parafian jest 
polską i nie ma obawy, aby go ci parafianie 

pożarli.“

Zakazane książki.

gardzie z dnia 11 kwietnia r. b. zakazane 
zostały następujące książki:

1) Pamiętniki Jana Kilińskiego, szewca 
a razem pułkownika 20-go regimentu. Po
znań, nakładem M. Leitgebra i Sp. (z po-

I wodu stronnic 1—32).
2) Przedmowa do książki:
Ustawa rządowa z dnia 3 maja 1791. 

Wydana przez ks. L. Tomickiego. Poznań 
nakładem ks. Fr. Bażyńskiego 1871.

Zatem pierwszą książkę wycofać i ska
sować z u p e ł n i e ,  a z d r u g i e j w y c i ą ć  
k a r t y ,  z a w i e r a j ą c e  p r z e d m o w ę ,  a 
o z n a c z o n e  r z y m s k i e m i  l i c z b a m i  
I do IX.

Szanownych Panów delegatów i biblio
tekarzy prosimy usilnie, aby się do powyż- 
szego ogłoszenia bezwłoczn o zastosować ze
chcieli.

Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludowych 
w Poznaniu.

Karól Marcinkowski.

W Poznaniu umarł przed 45 laty czło
wiek wielkiego serca. Polak wielkiego po
święcenia i lekarz wielkiej sławy. Był to 
doktor K a r o l  M a r c i n k o w s k i .

Był on rodem z Poznania, pochodził z 
ubogiej rędziny mieszczańskiej. Miał talent 
od Boga, miał chęć i pilność do nauki, 
więc też na lekarza dobrze się wykształcił. 
W r. 1830 poszedł bić się pod Chłopickim 
za Polskę, potem tułać się musiał, ale i na 
tułaczce uczył się pilnie swojej sztuki do
ktorskiej.

Gdy potem w Poznaniu jako lekarz 
osiadł, wnet zasłynął jako wielki lekarz, a 
więcej jeszcze jako dobry, miłosierny czło
wiek, który mało dbał o siebie, a pracował 
tylko dla chorych, szczególniej dla ubogich. 
Nie dość na tem, myślał on ciągle o tem, 
jakby naród polski podźwignąć przez naukę, 
oświatę, pracę i zarobek. Więc wyszukiwał 
zdolną młodzież do rzemiosła, do kupiectwa, 
do wysokich nauk i tę wspierał, od możnych 
pieniądze zbierał, a uczących się utrzymy
wał, zachęcał i wspomagał, żeby się dobrze 
swego nauczyli między obcymi w dalekich 
często krajach, a potem między Polakami 
pracowali i innych znowu uczyli.

Ażeby zaś było gdzieś pewne miejsce 
dla polskiego przemysłu i handlu, postarał 
się Marcinkowski o to, że możni złożyli pie
niądze i za te wybudowano wielki gmach w 
Poznaniu i ten nazwano B a z a r .  Znaczy 
t o  t a r g o wi s k o ,  bo w gmachu tym był 
u góry hotel, dołem zaś skład przy składzie 
dla kupców i przemysłowców. Bazar jest 
tem samem dziś jeszcze w Poznaniu.

Dalej porozumiał się Marcinkowski z pa
nami polskimi i założył 1840 r. towarzy
stwa pomocy naukowej, to jest towarzystwo 
zbierające składki na wspieranie młodzieży 
w szkołach, aby młodzież uboga a zdolna 
mogła się kształcić i na ludzi wychodzić. 
Towarzystwo to do dziś dnia jest i czyni 
swoje uczynki miłosierne.

W tym roku przypada 50-ta rocznica 
od założenia tego towarzystwa. Więc dobrze 
robią w Poznaniu, że chcą latosiego roku 
obchodzić tę rocznicę uroczyście i pozosta
wić tego trwałą pamiątkę. Tak trzeba dla 
uczczenia zasług Marcinkowskiego i dla 
przypomnienia wielkiego a dobrego przy
kładu, który on nam pozostawił, a dalej i 
dla wykazania, ile to dobrego towarzystwo 
pomocy naukowej przez te 50 lat zrobiło.

Ty bracie, jeżeli masz serce i Boga w 
niem, jak miał Marcinkowski, zapisz się też 
do tego towarzystwa choćby z najmniejszą 
składką roczną.

I  u nas na Warmii ma się takie To

warzystwo pornocy naukowej zawiązać, W 
tym celu odbędą się w niezadługim może 
czasie zebrania, na których się nad tą rze
szą naradzimy. Dziś już zwracamy jednak 
uwagę ważność założenia takiego Towarzy
stwa. Obrona nasza w nas samych, więc 
też sami starać się musimy o wytworzenie 
klas wykształconych, mianowicie księży pol- 
skich. Najpiękniejszym uczczeniem zacnej 
pamięci Karola Marcinkowskiego i 50-tej ro
cznicy założenia przez tego szlachetnego 
męża Towarzystwa pomocy naukowej w Po
znaniu, byłoby założeniu takiego Towarzy
stwa na Warmii.

Co tam słychać w świecie?

— W sobotę radziła pruska Izba po
selska trzeci i ostatni raz nad owemi 16 
milionami marek pieniędzy kościelnych, któ
rych podczas walki kalturnej kościołowi i 
duchowieństwa katolickiemu nie wypłacono. 
Radzono przez kilka godzin, a skończyło się 
na tem, żc nie nie zrobiono, bo całą ustawę 
odrzucono. Pozostają więc pieniądze te i 
nadal w kasie rządowej. Wszyscy posłowie 
katoliccy głosowali za odrzuceniem. Zrobili 
zaś tak z tego powodu, że pieniądze te uwa
żają za wyłączną własność katolicką, do któ
rej nikt inny nie ma najmniejszego prawa. 
Więc też nie mogli głosować za takiem pra
wem, które z góry powiada, że pieniądze te 
mają być własnością państwa pruskiego, 
które tylko procent będzie od nich biskupom 
katolickim płaciło, katolicy więc powiedzieli, 
że to byłoby konfiskatą, to jest zabraniem 
majątku kościelnego, a na to nigdy a nigdy 
zgodzić się nie mogą. Wolą czekać, a na
wet i nic nie dostać, ale do takiego pogwał
cenia praw kościoła swego przyczynić się 
nie mogą. Na przyszłym sejmie przyjdzie 
pewnie ta sama sprawa jeszcze raz pod o- 
brady.

Przy tych obradach miał też mowę i 
poseł polski, ks. Stablewski z Wrześni, któ
ry wykazał, jaka te krzywda i bieda była 
wielu księżom katolickim podczas walki kul- 
turnej, gdy im rząd nic nie płacił. Tak 
naprzykład zmarły ks. Arcybiskup Dinder 
popadł przez to w długi, bo jako proboszczo
wi w Królewcu rząd nie płacił nic ani je- 
mu, ani jego wikaryuszom. Więc siebie i 
wikaryuszów on sam utrzymywał, a do tego 
jeszcze własnym kosztem pobudował wielką 
szopę z desek, w której nabożeństwo odpra
wiał, gdy mu starokatoliey kościół zabrali. 
Majątku nie miał, więc się zapożyczał, a 
potem jako Arcybiskup długi te odpłacał. 
Choć więc jako Arcybiskup brał 12 tysięcy 
talarów rocznie, jednak biedny umarł i nie 
nie pozostawił.

Dalej powiedział ks. Stablewski, że prze
cież rząd nie płaci katolikom nic z własne
go majątku, ale oddaje im tylko odrobinę 
z tych dochodów i majątków, które niegdyś 
zabrał z majątku kościoła katolickiego. Ar
cybiskupowi poznańskiemu płaci prawda 12 
tysięcy talarów rocznie, ale zabrał też po 
nim dobra, które przed stu laty już przy
nosiły rocznie 130 tysięcy talarów. Gdyby 
arcybiskup miał dobra te dzisiaj, to by mu 
one przynosiły teraz najmniej 300 tysięcy 
talarów. Tak samo wziął rząd wielkie do
bra kapituły, a dzisiaj płaci każdemu człon
kowi kapituły po 800 talarów, co jest ni- 
czem w porównaniu do wziętego przez rząd 
majątku i z czego kanonicy na wysokiem 
stanowisku swojem w dzisiejszych drogich 
czasach wyżyć nie mogą.

— Z księciem Bismarkiem coraz gorzej. 
Wygaduje on takie rzeczy o cesarzu, że no
wy kanclerz miał podobno ostrzedz go, iż 
łatwo się może narazić na niemiłe następ-Wyrokiem sądu okręgowego w Staro- ;



stwa, j eźli wnet nie zamilknie. Coraz więcej 
t eż ludzi odwraca się od niego, nawet tacy, 
którzy dawniej ślepo mu ufali. Smutnie to 
kończy człowiek ten, przed którym dawniej 
drżało wszystko.

— Podczas Zielonych Świątek zjechali 
się z różnych stron nauczyciele katoliccy i 
protestanccy na zebranie do Berlina, aby 
t am o szkolnictwie radzić. Na tym zjeździe 
wygadywał pewien dr. Dittes z Wiednia na 
religią i dowodził, że s z k o ł a  n i e  ma  o- 
b o w i ą z k u  d a w a ć  d z i e c i o m  r e l g i j -  
n e g o  w y c h o w a n i a !  A na to sporo 
słuchaczów klaskało. Ponieważ minister Goss- 
ler posłał swego zastępcę na ten zjazd, więc 
tak dr. Windthorst, jak pastor Stocker py
tali : Panie ministrze, jak mogłeś to uczy
nić? Pan Gossler tłómaczył, że to tylko 
z grzeczności było, że on potępia zasady, 
na zjeździe przeciw religijnemu wychowaniu 
wypowiedziane. Jak było tak było, dość, 
że się pokazało, jako wielka część nauczy- 
cieli zebranych na zjeździe berlińskim po
dziela zdanie, że dzieciom religia niepotrze
bna. To jest po prostu potwornem mnie
maniem i słusznie powiada gazeta „Reichs- 
bote“, że t a k i m  n a u c z y c i e l o m  n i e  
n a l e ż a ł o b y  o d d a w a ć  w o p i e k ę  n a 
w e t  c i e l a k a ,  a c óż  d o p i e r o  d z i e 
c k a ?

— F r a n c y a. Prezydent Karnot uła
skawił księcia Orleańskiego, który swego 
czasu za to na dwa lata więzienia skazany 
został, że przybył do Francyi wbrew prze
pisom prawa, które pobytu tym książętom 
w kraju zakazuje, którzy mają prawo do 
tronu Francyi. Księcia odstawiono do gra
nicy szwajcarskięj, zkąd udał się do Bru
kseli.

— Z R z y m u  donoszą, że kapelan ks. 
kardynała Ledóchowskiego, ksiądz prałat 
Meszczyński i gwardzista honorowy, hrabia 
Cavaletti przywiozą niebawem z polecenia 
Ojca św. do Krakowa odznaki godności kar
dynalskiej i wręczą je na uroczystem posłu
chaniu księciu Biskupowi krakowskiemu ks. 
Dunajewskiemu.

P r z e m i a n a .

Każdy, bracie, jak Bóg stworzył, 
Choćby setki latek dożył,
Lecz gdyby się przeinaczył:
Taki człowiek nic nie znaczył.

Niech mi powie ktoś na świecie,
Że się polskie nasze dziecię,
Co się zaprze swoich ojców.
Nie należy już do zdrajców?

Ja jestem innego zdania, 
Wypowiadam bez wahania,
Że kto zdradzi narodowość:
Do wszystkiego ma gotowość.

Tak profesor mój powiadał,
Który ludzkie dzieje badał;
Jego słowa mnie wzbudziły,
Miłość mowy mi wpoiły.

Dziś, mój bracie, są ludziska, 
Którzy, gdy ich kieszeń ściska,
Do wszystkiego są gotowi:
Za grosz się wynarodowi.

Byle mu tu na tym świecie 
Jakoż takoż się już wlecze,
To zapomni o narodzie:
Łowi rybki w mętnej wodzie.

Żeby rybki no niepewne 
Nie sprawiły łezki rzewne,
Bo tak, bracie, zwykle bywa,
Ze się szczęście na bok kiwa.

J a n  L i s z e w s k i .

W i a d o m o ś c i  pot oc z ne.

* Olsztyn. W zeszłą sobobotę puszczo
no na torze kolejowym Güldenboden-Olsztyn 
pociąg składający się z 110 wozów i obła
dowany ciężarami. Pociąg ten szedł tylko 
na próbę, gdyż władza wojskowa chciała 
się przekonać, czy na torze tym można wiel
kie transportu wojskowe wysyłać. Pomimo 
wielkich zakrętów i wzgórzy, jakie ma ten 
tór, pociąg na oznaczony czas stanął ta i z 
powrotem w Güldenboden.

— Uroczystość Bożego Ciała udała się 
w naszem mieście świetnie. Niezliczone tłu
my ludu brały udział w procesji i tak gdy 
pierwsi obeszli już cały rynek, reszta pobo
żnych jeszcze czekała na dalszy obchód. 
Przytem i pogoda sprzyjała, a łagodny wie
trzyk orzeźwiał uczestników w procesyi. Wi
dzieliśmy jednakowoż, że pewien mężczyzna 
zemdlał wśród tłoku, którego też zaniesiono 
na ustronie, aby na świeżem powietrzu od
zyskał przytomność. Zresztą odbyła się pro- 
cesya we wzorowym porządku. Niektórzy 
innowiercy, nie wiedząc, co taka procesya 
znaczy, dopytywali się o to katolików, a do
piero gdy im wytłumaczono, że to jest pa
miątka na ustanowienie Sakramentu Ołta
rza, czyli Komunii św., z z zadowoleniem 
pochwalali tak wspaniałą uroczystość.

— W samo Boże Ciało wprowadzone 
zostały w tutejszym kościele ewangielickim 
dwie dyakoniski czyli ewangielickie zakon
nice, które zajmować się mają pielęgnowa
niem małych dzieci ewangielickiego wyzna- 
nia. Chwilowo zamieszkają one w prywa
tnym domu. w niezadługim zaś czasie ma 
być dla nich wystawiony osobny dom. Sto 
lat upływa też w tym czasie, jak do Olszty
na przybył pierwszy duchowny protestancki. 
Zjechało się też więc kilku zamiejscowych 
duchownych ewangielickieh, jak z Wartembor- 
ka, Królewca, Dąbrówna i Brunsbergi. 
Wieczorem odbyła się uroczystość familijna 
w hotelu Centralnym.

— W piątek i sobotę zeszłego tygodnia 
bawił w mieście naszem jenerał komende
rujący 1-go korpusu Bronsart v. Schellen- 
dorf z Królewca, celem oględzin tutejszych 
pułków. W sobotę odbyły się też przed je
nerałem wielkie ćwiczenia na placu pod 
Dajtkami, przyczem padły dwa konie od 
pułku dragonów. Jeden koń padł i rozdarł 
się, drugi wpadł na wystawioną lancę, która 
mu do połowy w brzuch weszła i następnie 
się ułamała. Konia musiano dobić.

— W przyszły wtorek, 17 czerwca bę
dzie zaćmienie słońca i to w kształcie pier
ścienia. Widzialnem będzie to zaćmienie w 
Azyi z wyjątkiem północno-wschodu, w Eu- 
ropie i w północnej części Afryki. U nas 
widzialnem będzie to zaćmienie tylko czę- 
ściowo i to od 9-tej minut 5 de l l - t ej min. 
29 przed południem. O 10-tej min. 21 
będzie prawie połowa tarczy słonecznej za- 
krytą.

— W środę około godziny 11 tej przed 
obiadem przejeżdżał przez nasze miasto, 
wracąjąc z Purdy na Klebark, Najprzew. 
nasz Arcypasterz ks. dr. Andrzej Thiel. To
warzyszyli mu młodzi ludzie konno z Kle
barka. Po krótkim pobycie u tutejszego 
ks. kanonika i dziekana Karau wyruszył ks. 
Biskup na główny dworzec, zkąd koleją 
udał się do Fromborka.

— W drugie święto Zielonych Świątek 
przed południem o godz. 11-tej spailł się w 
O t e n d o r f i e  dom chałupnika Józefa Ko 
chanka, jako też domy mieszkalne, stodoły i 
szopy gospodarzy Józefa i Jana J onki. Bu- 
dynki były zabezpieczone, sprzęty zaś nie.

* Licperk. W Boże Ciało pojechał 
parobek A. Wolff z końmi właściciela H. w 
Siegfriedswalde do jeziora Blanken, aby je 
wypł awić. Pomimo przestróg, dosiadł pa

robek najdzikszego konia i pojechał z nim 
na głębią, gdzie spadł i utonął. Po krót
kim czasie wyciągnięto ciało jego z wody.

* Brunsberga. Ks. profesor dr. Oswald 
obchodzić będzie w niedzielę, 15 b. m. swój 
50-letni jubileusz kapłaństwa.

* Frombork. W środę powrócił Najprze- 
wielebmejszy ks. Biskup do domu z swej 
podróży wizytacyjnej.

* Rastembork. W tych dniach areszto
wano pewną obcą robotnicę, zajętą na ma
jątku Jessau, która swe nowonarodzone dzie
cko wrzuciła do studni. Ponieważ woda 
w studni tej od dłuższego czasu brzydką 
miała smakę, więc zarządzono śledztwo, 
które zbrodnią wykryło.

* Tczew. W piątek po południu otwo
rzyły dwie kobiety gwałtem mieszkanie ro
botnika Suchoświata, z którego przez cały 
dzień dochodziły ich krzyki dzieci. Stra
szliwy widok przedstawił im się tutaj; w 
sieni stał krzycząc 3-letni chłopak, najmłod
sze, 9 miesięcy liczące dziewczątko leżało 
wychudzone jak szkielet w kolebce napeł
nionej słomą, a w komorze leżał 2-letni 
chłopiec Franciszek nieżywy na ziemi, ma
jąc prawą stronę twarzy krwią nabiegłą. 
Trzyletni chłopiec wołał: „Ojciec bił F rącka 
butami." Przypuszczać można bez wątpie
nia, że robotnik S., pijak zawołany, który 
zawsze swe wygłodniałe dzieci poniewi erał, 
zabił uderzeniem buta owego chłopca. Matkę 
musiano dzień poprzednio wziąść do lazaretu. 
Okrutnego ojca dotąd jeszcze nie areszto
wano.

* Nitych. Ponieważ sąd ławniczy w Ty- 
chnowie uwolnił pewnego ucznia od kary 
za to, że całe miesiące nie chodził do szko
ły wieczornej, więc wszyscy uczniowie w na- 
szem mieście, i  wyjątkiem jednego, prze
stali do tejże szkoły chodzić.

* Z powiatu kartuzkiego. Straszne nie
szczęścia nawiedziło w samo Boże Ciało 
wieś Roskau. (?) Podczas gdy ludzie w 
Chmielnie w kościele byli, spaliło się 13 
budynków do szczętu. Dziewięć familii jest 
bez dachu, a zabezpieczenia są nieznaczne.

* W powiecie brodnickim wydarza się 
już od lat to, co teraz znowu zaszło w Ge
ralu. Jakiś fornal dostał kołtunów. Naga
dane mu, że go ta a ta baba oczarowała i 
że lekarstwem na to pobić kobietę aż do 
krwi. To też zrobił i potłukł niewinną ko
bietę kamieniom tak po głowie i twarzy, że 
biedaczka bodaj czy się wyleczy. Areszto
wano go. Musi więc tkwić tam między lu
dem ten przesąd, bo od lat się to powtarza. 
Wstyd i grzech takie głupstwa wierzyć.

* W Grzywnie pod Chełmżą był w so
botę zeszłego tygodnia bardzo wielki grad, 
który zbił wszystko w polu na nic. Ozimi- 
ny wyglądają jakby wysokie ściernisko, a 
jarzyny wbite w ziemię i z nią zrównane. 
Grad padał długo wraz z ulewnym de
szczem, bo chmury jakby się zatrzymały 
nad tą wsią. Grad był taki wielki, że już 
to były całe bryły lodu, które nawet dziury 
w holenderskiej dachówce powybijały. Ga
łęzie u drzew owocowych poobtrącane, na- 
zabijało kurcząt, kur i ptaków. Szkoda 
wielka, a wielu nie było zabezpieczonych. 
Z Grzywna poszły chmury z gradem na 
Chełmżą. I tam szkoda wielka.

* Kwidzyna. Dnia 6-go b. m. rano o 
godzinie 2-giej powstał ogień w tutejszej 
szkole. Gdy nauczyciel tamże mieszkający 
przez alarm zbudzony został, stały schody i 
przedpokoje w płomieniach, t ak iż był zmu
szony wraz z żoną i dwojgiem dziećmi przez 
okno w wysokości 50 stóp wyskoczyć, 
przyczem nauczyciel Leopold wraz z żoną i 
chłopcem znaczne uszkodzenia ponieśli, pod
czas gdy 13-letnia dziewczynka, która przez 
pewnego żołnierza uchwyconą została, zdro
wą j est. Wkrótce potem 5 sikawek poło-



żyło koniec temu ogniowi, przez który część 
budynku zniszczoną została. (Dziękujemy! 
prosimy częściej coś donieść i całe nazwisko 
wypisać. Redakcja).

* W Królewcu, gdzie mięso zwykle bar
dzo drogie, jak i u nas w Olsztynie, biją 
teraz coraz więcej koni, ale i konina już 
wjęcej niż o połowę droższa, bo po 25 fen. 
funt, a dawniej po 10 fen.

* Toruń. 25 kupców i przemysłowców 
toruńskich zobowiązało się składy swoje za
mykać w dnie niedzielne i świąteczne po
cząwszy od godziny 2 po południu pod karą 
300 marek. Tylko 5 firm zobowiązania tego 
dotrzymało, reszta więc zapłaci karę; pie
niądze te mają wpłynąć do miejskiej kasy 
ubogich.

* Źle się skończył figiel na wsi Rentfiny 
w Polsce. Tam brał 14-letni chłopak obrok 
dla koni z wielkiej zamykanej skrzyni. Gdy 
się w nią mocno nachylił aż do dna, stoją
cy obok fornal pochwycił go z figii za nogi, 
wrzucił do skrzyni, spuścił wieko i usiadł 
na niem. Gdy po dłuższej chwili otworzył, 
chłopak już nie żył.

* Do Kanossy. Książę Bismarck, — jak 
zapewnia berlińska gazeta — postanowił od
być podróż do Rzymu. Podobno książę za
powiedział listownie Papieżowi wizytę swoją 
na jesień, dodając, iż tylko zakaz lekarza 
przeszkodził mu odwiedzić „wieczne miasto“ 
już w maju.

* Medal Mickiewicza. Towarzystwo li
terackie imienia Adama Mickiewicza powzięło 
zamiar uczczenia uroczystego momentu spro
wadzenia zwłok wieszcza do kraju, medalem 
pamiątkowym, który na głównej stronie mie
ścić będzie wizerunek Mickiewicza według 
medalionu Dawida D’Angers, a na odwrotnej 
napis w otoku, wyjęty z I księgi „Pana Ta
deusza“: „Tak nas powróci z cudem na Oj
czyzny łono“ i datę wybicia medalu. Rze
czony medal jest już w robocie i ukończony 
będzie w ostatnich dniach czerwca, a pre
numeratę w kwocie 3 złr. za medal bron- 
zowy, a 15 złr. za srebrny przyjmują wszy
stkie księgarnie.

P r z y g o d a .

Szczęśliwi Iudzie, co siedzicie w chacie, 
Każdego zwiecie: „Ty mój miły bracie!" 
O jakże, bracia, zazdrościć wam trzeba 
Tej łaski z nieba.

Spotkasz sąsiada, pytasz się: „Jak się masz?“ 
„Co robi żonka, dzieci, a  co  sprzężaj W asz?“ 
On ci się z tego szczerze wyspowiada 
I jeszcze dużo nowości nagada.

Przyjdzie kto do was, mówi: „Pochwalony!“ 
„Na wieki wieków!“ każdy wam odpowie,
To pozdrowienie człowiek rozrzewniony 
Wskroś chrześciańskiem zowie.

Idź zaś do miasta, miły mój sąsiadzie,
Czy w interesie, czy też w wielkiej biedzie; 
Tam tylko każdy powie ci : „Ten tego!“
W czem by nie było jeszeze tyle złego,

Gdybyś ty wiedział, co: „Ten tego“ znaczy. 
Tak cię pozdrowić tylko ten człek raczy,
Któryby z ciebie twoją skórkę ściągnął,
By cel swój osiągnął.

Żydek przed kramem z czarną stoi brodą 
1 chce cię wabić swą ciemną urodą;
Ty lgniesz do niego na ponętne słowa 
Jak we dnie sowa.

Tamten na piwo, woła, chodź, mój bracie,
Ja cię choć darmo już dzisiaj poraczę,
Ale pomyślał sobie taki w duchu: 
„Poczekaj, zuchu!“

„Za drugim razem nie wyjdziesz zmej matni,

Bo co do tego jesteśmy już zdatni;
Rybce ponęty tylko dać potrzeba,
Ona zapomni codziennego chleba.“

Inny znów mówi: „Mam tu piękne czapki, 
A jeśli chcecie i czapek dla babki,
Mam dobre buty i piękne ubrania,
Każdy wybiera podług swego zdania.“

Idź trochę dalej: „Tam są dobre śledzie, 
Każdy do kramu tego cię zawiedzie,
Tam i śledzionki za darmo dostają,
Bo wiele mają.“

"NO, kimm herejne!“ powie ci: „Ten tego!“ 
„Będziem handlować, bo dziś dzisiaj tego 
Co jeszcze nigdy tak tanio nie było,
Bo towar mi się dziś trochę popsuło.“

I kmiotek idzie, taniością zwiedziony,
W gnuśnej prostocie swej nieuskromiony, 
Kupuje towar — i o Co za dziwy!
„To traf szezęśliwy.“

„Żonka się z tego wiele cieszyć będzie 
I taki towar to poleci wszędzie;
A co sąsiadki dopiero powiedzą,
Gdy się o tanim towarze dowiedzą!“

Zabrawszy kmiotek swój towar do domu,
Nic nie powiedział o szczęściu nikomu,
Tylko swej żonce do ucha coś szepnął —
I nogą depnął.

Żonka, zbadawszy cenę i towary,
Hejże po garniec i  popiołem już stary 
I dalej głowę mężowi pokryła,
Co tylko siła.

„Poczekaj jeno: „Ten i tak ten tego“,
Ja cię nauczę kupić od naszego,
Niedaj się złowić ulotnemi słowy,
Trzymaj się głowy !"

Jeżeli w głowie masz za mało łoju,
To posypałam ci na nią popiołu;
A gdy drugi raz pojedziesz do miasta: 
Kupuj wszech towar od naszego Piasta!" * )

______ J a n  L i s z e w s k i .

*) Od Piasta tyle co od rodaka.

Sprzedaż trawy.

Tegoroczny pierwszy sprzęt trawy sprze
dawanym będzie:
Dnia 18 czerwca od 9-tej rano na Tomasz- 

kowskiem a po obiedzie tegoż dnia o 3 
na Pęglickiem jeziorze.

Dnia 19, 20 i 31 czerwca od rana 9 godz. 
na Marągskim jeziorze, w ostatnim dniu 
będzie także sitowie na Rentyńskiem je 
ziorze.

Dnia 23 czerwca rano o 9 na Patryckiem. 
Dnia 24 czerwca rano o 9 na Kiestroju, a 

po południu tegoż dnia o 4 na Żabinie. 
Dnia 25 czerwca o 9 rano na Swiętajskiem, 

a tegoż dnia o 11 przed poł. na Bogdań
skiem..

Dnia 27 czerwca o godz. 1 ej w południe 
na Dębrągu i Zaginku.
Sprzedaż nastąpi tylko na natychmia

stową całą zapłatą. Warunki sprzedaży będą 
ogłoszone przy zaczęciu terminu.

Dnia 19 czerwca rano o 9 wydzierżawiony 
będzie w Purdzie tegoroczny sprzęt trawy, 
trzciny i sitowia z nadleśnictwa Purdy.

Dnia 25 czerwca o 9 wydzierżawiony 
będzie taki sam sprzęt w Bartołtach.

Sprzedaż  drzewa.

Dnia 18 czerwca o 9 rano w Purdzie.
Dnia 25 czerwca o 12 w poł. w Bartółtach.

 Ogłoszenia.

Świece kościelne
z c z y s t e g o  w o s k u  w rozmaitej wielko
ści poleca tanio

Jastrzemski, drogerya,
ulica Prosta — obok Hirschfelda. 

C z t e r y  p i e ś n i :
1) Pieśń o Krzyżu Chrystusowym, 2) O Pan
nie Maryi, 3) Pieśń o św. Krzyżu, 4) Hymn 
do św. Barbary o śmierć szczęśliwą są do 
nabycia za 5 fen, w drukarni

„Gazety Olsztyńskiej.“

D w ó c h  u c z n i

chcących się wyuczyć blachnierstw a 
przyjmie

A. G l i m s k i , ulica Prosta.

Fabryka pieców
FRANCISZKA L EHKHARDT

O l s z t y n  — ulica Olsztynkowa
poleca najrozmaitsze gatunki k a f  I i.

J. Hermanowski
mistrz stolarski w Olsztynie

ulica Olsztynkowa

poleca swój bogato zaopatrzony skład  
trumien drewnianych i  metalowych
po nader nizkich cenach.

K i l k a

pomieszkań,
składających się z izby, kuchni i przynale- 
żytości ma od 1 października do wydzierża
wienia

Tessendorff — Ziegelstr.

Czeladnik i uczeń
znajdą zaraz miejsce u mistrza blachnier- 
skiego

Aleksandra Ripki,
obok kościoła katolickiego.

Skrzypce
bardzo dobre i pojedyńcze ich części, ró
wnież h a r m o n i k i  dobrze grające są do 
nabycia w księgarni

A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie.
Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O.-Pr.)- — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


